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NIECH BEDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!
P iek ary , 16-go kwietnia.

Wiadomości kościelne.
Żyjemy tedy już w W ielkim  Tygodniu Sza

nowni Czytelnicy!... z tego powodu krótkiemi 
chód słowy przytoczymy tu obrzędy i ceremo
nie odhywająee się w Kościele naszym w osta
tnich dniach tego W ielkiego i świętego Tygo
dnia, a mianowicie od środy począwszy, odby
wa się czyli śpiewa się, w godzinach nie- 
szpomych, przez trzy dni z kolei, t. j. w śro
dę, czwartek i piątek Jutrznia, ciemną nazwa
na, ną której zapala się 6 świec z prostego 
wosku na ołtarzu, a 15 lub m n ie j, według li
czby psalmów, na trójkącie stojącym w chórze 
na stronie epistoły. W  końcu każdego psalm u 
gasi się św ieca na trójkącie, od niższych za
czynając. Śpiewanie to bardzo smutne. Na 
końcu każdego osobnego śpiewnika dodają się 
słow a: „Jerozolimo! Jerozolimo! nawróó się do 
Pana Boga twego. “

Całe to nabożeństwo, ubiór ołtarza, modły, 
słowa, tony żałosne, stosują się do Męki Zba
wiciela.

Hf W ielk i C zw artek jedna tylko Msza 
śpiewana odprawianą bywa, na której w czasie 
Gloria, odzywają się wszystkie dzwony. Znak 
to kończącego się wesela. Odtąd dzwony mil
czą i organ ustaje — a wszystko sm utną przy
biera postać.

W  tym też dniu obchodzi się pam iątka osta
tniej Chrystusa Pana wieczerzy i ustanowienia 
Najświętszego Sakramentu.

W W ie lk i P ią tek  obchodzimy pamiątkę 
Męki i śmierci Zbawiciela. Od początku już 
Kościoła dzień W ielko-Piątkow y liczono między 
najświętsze. Je s t to dzień ogólnego przeba
czania. —• Głębokie to milczenie. —  Zamiast 
dzwonów używane są drewniane grzechotki, 
które zarazem przypominają dawny zwyczaj 
zwoływania wiernych na nabożeństwo a razem 
i smutek oznaczają.

W W ielk ą  Sobotę święci się o g i e ń ,  p a- 
s c h a l i w o d a .  O święceniu ognia znajduje
my ślady jeszcze przed wiekiem Y l-tym , gdy 
codziennie, do nabożeństwa używany ogień, świę
cono. Za wprowadzeniem lamp zwyczaj ten 
ustał, a w  W ielką Sobotę tylko owego świę
cenia ognia, pam iątka się pozostała.

Co to jes t pascha! ? Paschał pierwotnie był 
kolum ną z wosku, na^ której wypisywano 
porządek nabożeństwa i Świąt, od jednej W iel
kanocy do drugiej przypadających. Kładziono 
też na nim liczbę lat upłynionych od stworzenia 
świata, od narodzenia C hrystusa Pana i inne 
epoki, a także i epoki kalendarzowe. Czynio
no to zwykle na W ielkanoc, gdyż od położe
nia tego Święta, wszystkie inne Święta rucho
m e m ają swój porządek. —  Z czasem poczęto 
używ ać tej kolumny (tego paschału) do oświe

cenia chrzcielnicy podczas święcenia wody i 
uroczystego chrztu ; a ponieważ rzeczy używa
ne do kościelnej posługi zawsze poświęcano, 
poświęcenie więc paschału weszło w stały zwy
czaj. D la czego zaś kolumna ta  woskowa na
zywa się paschałem ? oto dla tego, że poświę
ca się na W ielkanoc i że używaną bywa tylko 
w czasie W ielkanocnym.

W  paschał ten wkłada się pięć ziam. kadzi
dła w formie krzyża, co ztąd pochodzi, iż gdy 
dawniej na paschale p isan o  kalendarz, to wie
rzchołek tego pisma krzyżem oznaczano. K a
dzidło zaś używa sie dla tego, że w uroczy
stych benedykcyach, błogosławieństwach, zwy
kle używa się kadzidła, lecz gdy w tym  duiu 
(t. j. w wielką sobotę) r ie  błogosławi się aż 
na Mszy, wkłada się przeto w grana z wosku 
ulepione.

Z poświęconego paschała bierze się następnie 
ogień do świec i lamp. Paschał oprócz uży
wania go przy poświęceniu wody ma jeszcze 
i inne użycie. Zapalany on bywa w czasie 
uroczystej Mszy na Ew angielję, i podczas Nie
szporów na M a g n i f i k a t ,  co się dokonywa 
w czasie W ielkanocnym , aż do W niebowstąpie
nia Pańskiego.

To zapalanie paschału w tym czasie, ozna
cza radość Kościoła nieodłączną od obchodu 
pam iątki Zm artwychwstania Pańskiego.

Poświęcenie paschału, z powodu długiego 
śpiewu, do obrzędu tego należącego, zapalania go, 
i wkładania gran. co było trudnem  dla pode
szłego w leciech biskupa lub kapłana, dopel- 
nianem bywa, gdzie to być może, przez dya- 
kona.

Paschał wyobraża Chrystusa Pana zmar
twychwstałego, w stanie chw alebnym ; grana 
czyli ziarna, blizny Jeg o ; grana z kadzidła, na
maszczenie ciała Jego.

Jak  piękne, jak  silne i podniosłe są słowa, 
używane przy poświęceniu paschału, niech so
bie wyobrażą Czytelnicy, gdy im przytoczymy 
tu  choć kilka początkujących wyrazów, a które 
brzm ią jak  następuje:

„Raduj się rzeszo anielska... trąbo zbawien- 
„naf brzmieniem, zwycięztwo potężnego Króla 
„ogłaszaj... P rzy  tym wdzięku nocy, przejmij 
„Ojcze niebieski Ofiarę wieczorną tego kadzi- 
„dła, które Ci w tern uroczystem poświęceniu 
„wosku, przez ręce m inistra z wyrobu pszczó
ł e k  święty Kościół oddaje. Niechaj zstąpi, 
„prosimy Cię W szechmogący Boże, na to ka
d z id ło  obfite Twego błogosławieństwa wylanie, 
„a jasność nocną zapal niewidoczny Odrodz1- 
„cielu... niech tajemniczem światła przymięsza- 
„niem zabłyśnie. Aby gdziekolwiek z poświę
c e n ia  tej tajemnicy było zaniesionem, po wy
p ę d z e n iu  szatańskiej zdrady, ogrom Twego 
„M ajestatu, napełniał“ i t. d.

Podczas Mszy ś. w W ielką Sobotę, która je 
dna tylko tego dnia odprawuje się, po skończo- 
nem  Kyrie, gdy kapłan zaintonuje „Gloria im

6X061318“, dają się słyszeć wszystkie dzwony na 
znak radości ze zbliżającego się już  tryum fu 
Zm artwychwstania Zbawiciela.

TAJEMNICZA ZBRODNIA.
Opowiadanie na zasadzie akt sądowych.

(Rzecz dzieje się w Król. Polskiem).
IY,

— Panie sędzio grabarz czeka!
W zdrygnął się sędzia, spojrzą! na woźnego wsta

jąc rzekł:
— Niech wejdzie!
Grabarz wszedł z miną zuchwałą, bezczelną, z osiem 

iskrzącem się — i zaraz na wstępie rz e k ł:
— Panie sędzio! dla czego mię pan każesz wię

zić, czy to ja  złodziej albo morderca?
— Tak! jesteś mordercą.
Grabarz cofnął się nieco w tył i pobladł, oczy 

swoim zwyczajem wytrzeszczył, lecz szybko się opa
miętał i rzekł:

— Ja  mordercą? O! niech mię Eóg ciężko ctarze, 
jeślim ja  kogo zabił.

— Milcz! nie przysięgaj i nie wzywaj Boga na 
świadka, bo ten Bóg cię skarze. A teraz odpowia
daj na pytania. Ostrzegam cię, że tu  idzie o ważne 
rzeczy. Coś robił dz<s o 8-ej rano na cmentarzu 
przy murowanym grobie?

— Powiedziałem już raz żem go czyścił i ścieżki 
deptał, bo śnieg w nocy pozasypywal wszystkie 
drożyny.

— Czy tobie płacą za czyszczenie grobów?
— A juści że płacą, kto chce mieć grób porzą

dnie utrzymany, ter. musi zapłacić.
— I  któż ci płaci?
— Jakto kto? juścić familia nieboszczyków.
— Widzisz jak  kłamiesz, mówiąc żeś czyścił grób 

murowany, przy którym cię W alusiak zastał — al
bowiem nie na ógłeś go czyścić dla tego, że z familii 
tych dwóch trupów co tam leżą, już nikt nie żyje, 
nie ma więc kto płacić.

— Ja  nie mówiłem, żem ten grób czyścił.
— Nie mówiłeś?
— A nie, ja  mówiłem, żem- czyścił groby a nie 

ten grób.
— Otóż mylisz się — panie Łopatkiewicz, prze

czytaj mu pan protokół.
Kancelista głosem nieco przez nos przeczytał od

nośny ustęp.
— I  cóż, spytał sędzia, nie tak mówiłeś?

— A nie, pan pisarz sio przesłyszał.
—  Niech i tak będzie, rzekł sędzia, ale w każ

dym razie powiedz mi, coś robił przy tym grobie 
o 8-ej rano.

— A nic, przechodziłem tamtędy, więc przystaną
łem i słuchałem.

— Czegoś słuchał?
A hałasu jaki ludzie za murem sprawiali.

—  I  niceś jeszcze wtedy nie wiedział o mor
derstwie ?

— Nic.
— Więc stanąłeś przy tvm grobie tylko na chwilę.
— Tak.
Podsądny odpowiadał teraz krótko, namyślał się 

nad kaidem  słowem, jakie miał powiedzieć, wido
cznie przejęty był ważnością sytuacyi i oskarżenia.

—  Kiedy nie chcesz prawd j wyznać, rzekł sędzia 
uroczyście, to- ja  ci powiem coś robił przed tym 
grobem o 8-ej rano. Zacierałeś starannie ślady bu
tów podbitych ćwiekami, które miałeś w nocy na 
nogach — ale nie dokończyłeś swej roboty 00 ci 
przeszkodził W alusiak. Zostały się więc dwa ślady, 
które cię zdradziły. Oóż na to powiesz?



  Nic, nie zacierałem żadnych śladów, w nocy
nie miałem żadnych butów na nogach, nie mam na
wet takich butów.

— Nie masz wcale takich butów! A! prawda, 
mówiłeś dziś nawet, że masz tylko jedną parę butów.

—  Nie mówiłem tego.
Sędzia spłonął gniewem, widocznie podsądny po

stanowił wszystkiemu zaprzeczać; tłómaczył się wol
no ciężko, z namysłem i źle się wysławiał, ale 
zwięźle i stanowczu.

  Jakto nie mówiłeś tego hultaju? krzyknął sę
dzia.

  Nie mówiłem wielmożny sędzio.
  Ejże! bo cię każę w kajdany zakuć.
Grabarz na to nic nie odrzekł, tylko zrobił glest 

poddania się i rezygnacyi.
Sędzia przeszedł się po pokoju, ochłonął i namy

ślał się. Podsądny stał spokojny, milczący, z ok ien  
w jeden punkt zwróconem.

Nagle sędzia stanął przed nim i zapytał:
   A. zkąd ty masz tyle butów i sukman na gó

rze u. siebie ?
Podsądny zmięszał się nieco i odrzekł:
— To nie są moje sukmany.
—  A  czyje?
— To u mnie zastawili.
—  Kto zastawiał?
—  A  różni.
—  Naprzykład?
—  E j!  czy ja  tam pamiętam, chłopi ze wsi, W a- 

lusiak ram także ma buty.
—  To ty  na fanty dajesz?
— A daję.
— A  zkądze ty masz pieniądze?
—  Mam trochę grosza.
— Ile masz?
—  Dwadzieścia rubii.
— Powiedz kto u ciebie zastawił?
—  H a! różni. J a  nawet nie wiem jak  oni się tam 

nazywają, przyjdzie, zastawi buty lub sukmanę 
f  basta.

   ] "Walusiak zastawił u ciebie buty?
•— A zastawił.
Sędzia znowu umilkł. Podsądny bronił się dziel

nie i na każdym kroku mięszał szyki inkwirentowi.
Zadzwonił i gdy woźny wszedł, szepnął mu do 

acha. Woźny wyszedł i po chwili wrócił, niosąc 
jakiś przedmiot owinięty suknem. Sędzia wyjął 
z niego latarkę i kawałek świecy znaleziony w gro
bie — a pokazując to wszystko Postrachowi spy ta ł:

—  W szak to twoja latarka?
Grabarz obejrzał ją  i rz ek ł:
  Nie, nie moja, ja  wcale takich świec nie mam.
W  istocie świeca była stearynowa.
—  Więc to nie twoje, porwał się sędzia.
— Nie moje — panie sędzio.
—  W ięc ty nie otwierałeś dziś w nocy grobu mu

rowanego?
— Nie? * (D. c. n.).

Ze spraw sejmowych.

Dnia 6-go kwietnia rozpoczęto w dalszym ciągu 
obrady nad ustawą robotniczą i wzięto pod uwagę 
paragraf 16-ty, który mówi o klasach zarobkowych. 
Deputowany Gebhard (nar. lib.) oświadcza się przeciwko 
„jednolitej" rencie proponowanej przez konserwa
tywnych. Traktowanie robotników bez różnicy nie 
jes t możliwem, gdyż utrzymanie, które dla jednego 
może być obfitem, dla drugiego w innych warunkach 
całkiem niewystarczające. — Dep. hr. Mirbach (kons.) 
twierdzi, iż ustawa ta uniemożliwia wszelkie porozu
mienie między chlebodawcą a robotnikiem. Za po
mocą reformy kapitalistycznego ustawodawstwa, na
leży postarać się o to, aby chlebodawca mógł więcej 
czynić dla robotnika. — Minister Bótticher oświad
cza, iż związkowe rządy stoją na takiem stanowisku, 
że, aby stworzyć nową ustawę o obowiązku chlebo
dawców utrzymywania robotnika, potrzeba najprzód 
zmienić obecną ustawę. Przychylne obchodzenie 
się z robotnikami i prywatne zajęcie się nimi, uczy
niłoby niezawodnie projekt ten zbytecznym, ale ist
nieją liczne miejscowości, gdzie nie otwiera się dla 
nich dłoń dobroczynna gdy siły robotnika się już 
zużyły, w takich warunkach państwo musi wystąpić. 
Mówca wyraża przekonanie, że skoro ci skryci prze
ciwnicy ustaw y, okoliczności te uwzględnią, a zara
zem i to także, żc zabezpieczenie przymusowe przy 
braku prywatnych urządzeń jest nieuniknionem, 
wtenczas ci skryci przeciwnicy zamienią się w naj
lepszych przyjaciół ustawy.—Deputowany fcitumm żąda 
dla członków kas knapszaftowych zamiast przecięt
nego zarobku rocznego, 300-kroć przeciętnego zarob
ku dziennego. — Deputowany Hahn przemawia, że 
należy stosunki tak urządzić, aby robotnik nie był 
zniewolonym do opuszczania swych stron, a dzieje 
się to, gdy mu się w innych okolicach lepsze na 
przyszłość przedstawia widoki. — Po przemówieniu 
kilku jeszcze innych mówców przyjęto paragraf po

dług uchwał komisyi. — Następnie § 17 przyjęto 
bez dyskusyi. §§ 18 i 19 zawierają szczegółovre 
przepisy co do obliczenia renty. — Dep. Bennigsen 
proponuje, aby powyższe paragrafy oddać ^omisyi 
a rozpocząć obrady nad § 20. — Przeciwnym temu 
jes t dr. W indthorst, który twierdzi, że każda sprawa 
może być odrzucona, ale dopiero, gdy się nad nią 
poprzednio rozprawiało. — Marszałek Leyetzow za
pytuje o zdanie Izby, która postan awia przeciwko 
dość znacznej mniejszości głosów oddać natychmiast 
paragrafy 18 i 19-ty pod obrady komisyi. — §§ 21, 
22 i 23 częścią skreślono, częścią umieszczono na 
innem miejscu. — .Nowo wsunięty § 23 pozwala ko
bietom, idącym za mąż, jeżeli jeszcze nie pobierały 
renty, żądać zwrotu połowy wkładek, jeżeli te wkład
ki były płacone co najmniej przez pięć lat. — P a
ragraf ten przyjęto bez zmiany. A i §§ 24 i 25-ty 
przjjęto  po krótkiej dyskusyi bez zmiany. Dalszy 
eiąg obrad odłożono.

— Tegoż dnia w Izbie poselskiej na porządku 
obrad były petycye rozmaitych kolegiów nauczy
cielskich, żądające zapewnienia losu wdów i sierót 
po nauczycielach. — Komisya dla spraw szkolnych 
wniosła o oddanie petycyi do uwzględnienia rządowi. 
—  Inne drobniejsze petycye załatwiono przez przej
ście do porządku dziennego.

— Parlam ent rozpoczął wakacye nie ukończywszy 
jedna., obrad nad ustawą o zabezpieczeniu robotni
ków, chociaż rząd tego pragnąc, do wielkiego naglił 
pośpiechu. — Pozostaje jeszcze trzecia część ustawy 
do załatwienia, co dopiero po wakacyach nastąpi. 
W niosek liberałów i wolnomyślnych, żądający je 
dnej kasy dla całego cesarstwa, został odrzucony, 
przeszedł projekt pozostawiający spraw-; zabezpie
czenia pojedynczym rządom krajowym.

— Minister Gossler nie przyjął deputacyi z P le
szewa w sprawie inspektora szkolnego, o którem już 
pisaliśmy, może dla tego, że odwoła tego pana.

Przegląd polityczny.
Włochom poszczęściło się w Afryce. Główny 

ich przeciwnik król abisyński zginął podczas bitwj 
z .Arabami. Zeszłego roku W łosi ponieśli wielką 
klęs -ę od wojsk abisyńskich, a następnie zmarły król 
z całą swoją armią wyruszył przeciw Włochom, chcąc 
ich wypędzić z Afryki. Nie przyszło jednak do 
wojny, bo się Abisyńczycy cofnęli, ale W łosi mimo 
tego nie mogli rozszerzać swoich posiadłości z obawy 
przed negusem. Teraz nadchodzi tak pożądana dla 
nich wiadomość: negus nie żyje! To też zaraz odez
wały się głosy we Włoszech, ażeby korzystać z tego 
i zająć dwie abisyńskie prowincye, przylegające do 
Massawy. Minister Crispi sam w izbie poruszył tę 
sprawę. Na przeszkodzie temu przedsięwzięciu stoi 
tylko brak pieniędzy, bo koszta tej nowej wyprawy 
obliczają na 6 milionów. Rząd myśli jednak zaosz
czędzić tę sumę w ten sposób, że zmniejszy mane
wry wojsk w kraju, a oszczędzone przez to pieniądze 
obróci na cele wyprawy. Spodziewać się należy nie 
długo wiadomości o nowych walkach Włochów w 
Afryce,

Co się dzieje i na co się zanosi weErancyi w tym kra
ju  pełnym anarchji trudno pojąć. Z jednej strony rząd 
okazuje dużo energii w prześladowaniu przeciwników 
obecnej republiki, lecz występuje on raczej w obronie 
własnej, bo kraj nie ma zaufania do obecnego rządu i je 
go zwolenników. Dla tego usiłowania rządu oka
zują mało skutków. Przed kilkunastu dniami, jak  
wiadomo, stawiło ministerstwo przywódców „ligi pa- 
try o tycznej" przed sąd, zarzucając im Bóg wie jakie 
zbrodnie polityczne. 1 cóż się z tego oskarżenia 
pokazało? Oto, że sąd uwolnił oskaiżonych od głów
nych zarzutów, a skazał ich tylko na 100 fr. kary 
za nieprawne agitacye przy wyborach. Tak więc 
rząd poniósł klęskę, a przywódcy ligi zyskali w kra
ju  większą liczbę zwolenników. To niepowodzenie 
nie zraziło jednak rządu, który wystąpił z całą siłą 
przeciw Boulanżerowi. Że i to wystąpienie i za
rzuty czynione Boulanżerowi nie muszą mieć wiele 
prawdy za sobą, dowodzi faKt, że prokurator jene- 
ralny nie chciał podpisać aktu oskarżenia, za co go 
rząd oddalił i powołał na to stanowisko inną osobę. 
Tak więc miał być Boulanżer uwięziony, i oddany 
nie przed sąd zwykły, ale przed sąd senatu, w tym 
celu utworzony. Tymczasem on zemknął do Brukseli, 
lecz rząd mimo to nie poprzestał ścigać go sądow
nie. Dekretem prezydenta Carnota senat utworzył 
sąd z 9 czconków, który wyda wyrok na Bulanżera 
i kilku jego popleczników. Rzecz prosta, że sena
torowie będą się kierować stronniczością, bo są nie
mal wszyscy przeciwnikami jenerała, on to bowiem 
głównie domaga się zniesienia senatu. Być więc 
może, że senat wyda potępiający wyrok na Boulan- 
żera. Tymczasem jenerał ten pracuje gorliwie nad 
podniesieniem swego uroku we Francy i. W ysyła on 
prawie co dnia depesze i odezwy do narodu francuz- 
kiego z Brukseli, w których bardzo ostro potępia 
parlamont i rząd, a że jego zarzuty wiele zawierają 
prawdy, więc też i znaczenie jego przez ucieczkę

wcale się nie zmiejszy. — Żałować doprawdy należy, 
że ta Francya, kraj tak piękny i bogaty pogrążona 
jest w takiem nieładzie i bezrządzie, że stoją na je : 
czele ludzie, którzy tylko własne interesa i kiesze
nie moją na celu. — Czy Bulanżer będzie lepszy, 
trudno przewidzieć, lecz że dojdzie w końcu do 
władzy, to piawie jest rzeczą pewną.

Mieniey. Dnia 14-go b. m. wyjechał cesarz W i,- 
helm do Oldenburga, by odwiedzie wielk. księcia.

— W edług nadesztych wiadomości ■/. Samoy do 
Bremy, okręt krzyżowy „01ga“, który trąba morska 
rzuciła na ławy koralowe, spłynął wreszcie na pełne 
morze i jes t tylko mało uszkodzony.

— Biskup monasterski Bernard Brinkman umarł.
R osya. „Danziger Ztg.“ odebrała prywatny tele

gram z Petersburga, iż rząd rosyjski zamierza Po
lakom większą dać swobodę. Oby ta nieprawdopo
dobna wiadomość chciała się urzeczywistnić.

— Ostatniemi dniami krążyła pogłoska, że v u- 
biegłą niedzielę wykonał jakiś oficer gwardyi w Ga- 
tczynie zamach zabójczy na życi< cesarza za pomocą 
bomby. Cesarz ma być ranim y. Jeszcze prawdziwość 
tego doniesienia nie stwierdzono.

Franeya. Senat francuzki ogłoszony jako sąd 
rozpoczął proces przeciw Bulanżerowi. — W całej 
Francyi podwyższono cło od zboża i mąki.

Bulgarytu Dawniejsi ministrowie: Radosławów 
i Jowanczow skazani zostali na rok więzienia za 
obrazę panującego księci a Ferdynanda, przez pisma 
publiczne popełnioną.

W łochy. Głód i bieda na dobre się tu  rozwiel- 
możnia. W  Apulii wielka nędza. Miasto Andria 
liczące 50 tysięcy mieszkańców, to jeden obóz żebra
ków. Lud bez roboty i chleba tu i owdzie groźne 
robi wybryki. Podatki wielkie i wojna celna, jaką 
prowadził rząd ten masoński z Francyą, głównem 
jest źródłem wszystkiego złego.

A n g l i a .  W  Liechfield 9-go b. m. stał się groźny 
bunt żołnierzy, którzy krwawą między sobą stoczyli 
bójkę, aż od wach bagnetami musiał ich rozpędzić. 
Dwudziestu żołnierzy ciężko zostało ranionych. Po 
chwili, na nowo przebiegali oni ulice miasta, dru
zgocąc około 200 szyb i okien wystawnych. Jakaż 
to subordynaeya!

H o l a n d y a .  Do Luksemburgu przyl ł 10-go bm. 
książę AdoH Nassewski i objął już rządy księstwa. 
W itano go uroczyście i serdecznie. Książę oświad
czył, że z przywiązania do kraju gotów poświęcić 
zań ostatnią kroplę krwi. Zlozył tez już przysięgę 
na konstytucją.

A fryka. Podobno negus abisyński Jan  przed 
śmiercią zamianował swym następcą siostrzeńca swe
go Mangasza. Ale że kilku kacyków ma apetyt na 
tron, nie obejdzie się pewno bez zaburzeń. Włosi 
mający tam w pobliżu kawał ziemi, ciekawi, jak  się 
ta rzecz skończy. Bili się oni, jak  wiadomo z nie
boszczykiem ale bez wielkich korzyści.

A m eryka. Prezydent Harrison rozporządził, 
aby 30-go Kwietnia, jako w setną rocznicę objęcia 
prezydentury przez Waszyngtona, ktary to wywal
czył Ameryce, zależnej od Anglii, wolność, odbyły 
się wszędzie uroczyste nabożeństwa dziękczynne. 
Dnia poprzedniego ma się odbyć na uczczenie tej pa
miątki w Nowym Jorku bal tak wspaniały, jak  może 
nigdzie jeszcze nie był. Najwyżsi urzędnicy całego 
państwa mają się zebrać, a obecnych ma być 7 do 
10 tysięcy osób. Sala ma m*li angielskiej, a ko- 

I szta balu obliczono na 20,000 funtów szterlingów. 
Skarb amerykański mimo niskich podatków niezmier
nie bogaty, dla tego, że na wojsko mało wydaje. — 
W  Sawannah, w stanie Georgii, zniszczył wielki po
żar najwięcej handlową część miasta, lalka kościo
łów i gmachów pubi.cznych, wyrządzając na l 1/^ 
miliona dolarów szkody.

Chiny. Rząd tutejszy chce wydalić wszystkich 
robotników amerykańskich z zemsty za wydalanie 
jego robotników z Ameryki. Jakież to smutne, sły
szeć ciągle o prześladowaniu, zemście, krzywdach, 
a tak niestety nie tylko w pogańskiej Azyi, ale 
i w naszej chrześcijańskiej Euiopie się dzieje. Jak 
by to miło było na swiecie, gdyby na gruzach tych 
wad i błędów zakwitła prawdziwa miłość bliźniego!

Turcya. W ielkiej zbrodni dopuszczono się nie
dawno w -Galacie (części miasta Konstantynopola). 
W  jednej z tamtejszych piekarni był zatrudniony 
młody 15-to-lemi Grek, który w tureckiej loteryi 
wygrał 300 tysięcy franków. Przekonawszy się w 
banku otomańskim, że rzeczywiście ta  suma na -los 
jego przypadłe., przybiegł do domu i tu wszystkim 
o swem szczęściu opowiadał. Właściciel piekarni, 
a z nim i czeladnicy postanowili sobie los greka 
przywłaszczyć. W  tym celu tedy związali biednego 
chłopaka i wrzucili go w ogień palący się w piecu 
do pieczenia chleba. Na drugi dzień przyszedł wła
ściciel piekarni do banku i zaprezentował los; leca 
urzędnik przypomniawszy sooie, że wrczoraj inna 
osoba u niegc była, zaczął piekarza badać, ten zaś 
zaczął się plątać w swych odpowiedziach i to do
prowadziło nareszcie do odkrycia tej ohydnej zbrodnu



f J e s z c z e  o N i h i l i s t a c h .

Zn: iy wypadek z nihilistycznemi bombami w Zu
rychu wprowadził, jak  się zdaje, na trop ogromne
go sp)ki, który gałęziami swemi pokrywał Rosyą, 
a w yraził na glebie anarchicznej międzynarodówki, 
mającej siedzibę w Szwajcaryi. Główny wszelako 
udział > tym spisku brali nihiliści rosyjscy, między 
ktc rymi^derza wielka liczba żydów. Rząd szwaj
carski (prgicznie wziął s'ę do zbadania sprawy; 

iyŁ Łgptffin Zurychu delegował radcę sądowego dra. 
urachslera. który dokonał 250 rewizyi u emigrantów 
anarchicznych i zebrał bogaty materyał do historyi 
spisku. Okazało się, że żyd Bernstein, którego 
bomba przy próbach zabiła, był twórcą owego za
machu, wykonanego dwa lata temu w Gatczynie, 
k.edy to cesarz rosyjski dostał postrzał w rękę. W y
nik szwajcarskiego śledztwa zakomunikowano rosyj
skiemu rządowi, ten zaś, mając nić, łatwo i prędko 
doszedł do kłębka, a ujrzawszy treść jego, sam się 
przeraził. W edług „Daily News* w Petersburgu 
„wszyscy potracili głowy“, przekonawszy się z otrzy
manego właśnie szwajcarskiego memoryału, że bez
piecznie stąpali po gruncie podminowanym najokrop
niej. Sam tylko cesarz zachował jakoby krew zim
ną, okazał wielką rezygnacyą i przytomność umysłu. 
Natychmiast nakazano w Petersburgu, Moskwie, 
Odesie, Charkowie i Kijowie odbyć mnóstwo rewi
zyi. Rezultatem ich są liczne aresztowania, doko
nywane w cichości, bledztwo prowadzone przez żan
darmów już podobno wykryło, że w maju miała być 
rozpoczęta nowa era politycznych zamachów. Nihi
liści skazali na śmierć mnóstwo dygnitarzy, zaczy
nając od hr. Tołstoja, aż do urzędników stosunkowo 
podrzędnych. Sam cesarz miał zginąć od bomby 
rzuconej z góry, z dachu któregokolwiek domu. 
W łaśnie przy próbach tak skonstruowanych bomb 
zginął Bernstein na zurichskiej górze. Wprawdzie 
bomby rzucane, w dól z ręki, me są nowością, zna 
je  sztuka artyleryjska i posługuje się niemi, a ra
czej posługiwała się dawniej przy obronie fortec. 
Lecz nowością jes t to, że nihilistyczna bomba szerzy 
spustoszenie w wielkim promieniu i zabija wszyst
kich od samego wstrząśnienia powietrza, podczas gdy 
ręczne bomby używane w artyleryi, zabijały tylko 
odłamkami pocisku. Rzeczoznawcy orzekli, że gdzie-

Jnk do wyświetlenia dogmatów wiary wielce się 
przyczynia badanie przeciwnych im herezyj, tak też 
i do zrozumienia i przejęcia się prawdziwym du
chem Kościoła pod względem jakiejś pobożnej pra
ktyki, niezbędną jest rzeczą poznać naukę temuż 
duchowi przeciwną. Tej właśnie zasady trzymał się 
ks. Cross w swojem dziełku; zestawia bowiem wszę 
dzie pojęcia czysto-katolickie z jansenistowskiemi, 
Za pomocą takiej metody otrzymał zarazem tę zna 
komitą korzyść, że książka jego jes t zajmującą.

Jak  ciekawą jes t zaraz w pierwszym rozdziale 
krótka historya jansenizmu; ileż to można z niej 
wynieść poznania ducha Kościoła i zamiło 
wania tegoż. Dalej przedstawia autor dwa tn  bu 
nały pokuty: jansenistowski, ponury, z prawdziwemi 
torturami sumienia — i katolicki, łagodny, którego 
opis kończy się temi pięknemi słowy św. Ligorego 
„Kapłan w konfesyonale powinien mieć łagodność 
V  ten sam podwójny sposób mów. się w nastę
pnych rozdziałach o wyborze spowiednika, o oskar
żaniu się z grzechów, o pokucie i r. zgrzeszeniu, 
o Komunii pierwszej i tygodniowej, i o usposobie
niu do niej. Dalej, jakież to zajmujące owe listy 
przełożonych zakładów naukowych i samych wycho- 
wańców, o c z ę s t e j  K o m u n i i !  Widać z nich jak 
na dłoni, jak  błogie skutki ona może wydawać, jeśli 
tylko Spowiednik umie do niej zachęcić i roztropnie 
pokierować. Po listach następuje rozwiązanie tru' 
dnosci stawianych tak przez jansenistów i ry- 
gorzystów, jako też przez same dzieci. I  na tem 
kończy się właściwie szesnaście rozdziałów „Spowie 
dnika“. To, co jeszcze następuje, jako to : „Przeci 
wnicy częstej Komunii*, „Uwagi O. Moliny o czę
stej Komunii*, „Komunia wynagradzająca* i „Za
kończenie* — dobre jes t co do treści, ale brak je 
dnolitej formy,

Taka jest treść „Spowiednika*. Co do kwestyi 
czy spolszczenie jego było na czasie lub nie? — 
rozwiązujemy ją  twierdząco. Nie trzeba się łudzić, 
że jansenizm nie miał do nas nigdy przystępu. A 
najprzód józefinizm, który co do nauki dogmaty 
cznej i moralności był tylko inną postacią janseni
zmu, niedość, że w Galicyi niedawno jeszcze graso
wał, ale i aż do W ilna sięgał, Powtóre mamy jeszcze 
teraz swój rodzimy jansenizm, nie co do nazwy 
wprawdzie, ale co do rzeczy. A jest nim ta szcze
gólna i dowolna surowość, z nieroztropnej gorliwości 
pochodząca, z którą tak często można się w konfe-by taka bomba upadła, tam w promieniu stu-sążnio 

wym runęłyby domr i w bruku powstałaby prze- I a f ^ to T p ^ tk a ć T " B o lz y ż T ie  je ś T to  czysto unse- 
paścista jama. -  Wmrzyc się me chce te] opowieści, ni9t0wski duch chcieć penitenta odstraszać od grze-
ktorą bierzemy z petersburskiego (via Stockholm) te- 1   - - —  - -
legramu w „Daily Newsie*. Lecz sam fakt poszu
kiwań nihilistów w Cesarstwie, licznych aresztowań 
i rewizyi, zapewne jes t prawdziwy, bo kilka innych 
dzienników niemieckich i francuskich donosi o tem 
ze sfer dyplomatycznych. „Koeln. Ztg.“ zapewnia, 
że petersburski rząd jest bardzo zaniepokojony, albo
wiem w rękach ma niezbite dowody, że na koniec 
maja ułożony był ogromny zamach. W  każdym 
razie okazuje się, że cisza, panująca w ostatnich 
czasach w Cesarstwie, była zwodniczą i że za wcześ
nie tryumfowały rządowe sfery nad wytępieniem 
nihilizmu. (K. P.)

Z literatury.
Na dzieło przez „Gwiazdę Piekarską* ogłaszane, 

p. t. „ S p o w i e d n i k  D z i e c i  i M ł o d z i e ż y ®  
przez księdza M. Cross, wyszła w jednym z „Prze
glądów Katolickich* w Warszawie recenzja — na 
ktorą to recenzyę redakeya „Przeglądu powszechne
go w Krakowie, w ostatnim za m. kwiecień r. b. 
wydanym Zeszycie odpowiada jak  następuje:

„ S p o w i e d n i k  d z i e c i  i m ł o d z i e ż y ,  — przez 
Le R. P. L. J . M. Cross, przełożył na język polski 
Ks. M. Nowakowski. Częstochowa 1888. 12-o str.
388. Nakład i własność tłumacza. Cena kop. 75.— 

W  „ P r z e g l ą d z i e  K a t o l i c k i m *  n r .3 8 b y ła ju ż  
wprawdzie ocena tego dziełka, lecz recenzent przez 
jakieś dziwne powiązanie wyobrażeń, sądził, że to 
jes t książka dla „młodych* Spowiedników, gdy tym
czasem „Spowiednik dzieci i młodzieży*, jak  brzmi 
tytuł, raczej starszych księży a nie młodszych ma na 
celu, co zresztą i z całego toku rzeczy je s t wido
czne. W  skutek innego znów qui pro quo, miano
wicie, że cytaty, jak ie  autor przywodzi, uważane są 
niekiedy za słowa jego samego — recenzya tak da
lece chybiła celu, że redakeya „Przeglądu Katoli
ckiego* uznała za stosowne w n-rze 45-tym baidzo 
j ą  złagodzić i prawie odwołać. Wiadomo wszys
tkim, którym nie obcy je s t ruch umysłowy na polu 
literatury religijnej, jaką ks. Cross ma powagę w 
pedagogice katolickiej i dla tego nie należy jego 
pracy tak lekko traktować, jak  to w całej tej re- 
cenzyi jest widoczne. Prawda, iż w kraju, gdzie 
je s t wielki brak księży, o C z ę s t e j  K o m u n i i  nie 
chętnie się mówi, bo i tak konfesyonały oblężone, 
a  niema komu słuchać; nie idzie jednak za tem, 
aby i prawdziwego, zdrowego poglądu na nią uni
kać. A taki właśnie pogląd doskonale można sobie 
wyrobić ze „Spowiednika dla dzieci i młodzieży*.

chów wielkiemi pokutami? W  rzeczywistości od°tra- 
sza się go tylko od Spowiedzi.

Często zdaje się wprawdzie, że autor, chcąc uni
knąć nawet cienia rygoryzmu (zbytniej surowości) 
za daleko posuwa łagodność co do grzechu powsze
dniego, chociaż zawsze na najlepszych powagach 
oparty — ale uważny czytelnik łatwo dostrzeże, iż 
w tych miejscach chce on wykazać prawdziwą teo- 
ryę, czyli część dogmatyczną nauki Kościoła o grze
chu powszednim odnośnie do K o m u n i i  św. Tym 
sposobem daje się Spowiednikowi, z jednej strony 
wielką pewność siebie, a z drugiej szerokie pole 
dla jego ojcowskiej roztropności w pozwalaniu, za
lecaniu, lub zabranianiu swoim penitentom Częstej 
Komunii.

Co do samego przekładu, ten w ogólności mówiąc, 
j e s t  d o b r y .  Trzeba jednak przyznać, że wiele 
znajduje się w nim zwrotów, których Szanowny tłu 
macz nigdyby nie był użył pisząc oryginalnie, a nie 
pod wpływem francuszczyzny.

Tak więc mamy przyswojoną literaturze naszej teolo
gicznej nową bardzo peżyteczną książkę, którą nie tyl
ko kapłani, ale i świeccy, posiwiali w pracy peda
gogicznej mężowie, z wielkim pożytkiem mogą prze
czytać. „Przewrócenia w głowie nauczycielkom, jak  
się wyraża recenzent „Przeglądu Katolickiego* z czy
tania tego przekładu, nie ma się co obawiać. Zdro
wa nauka Kościoła nikomu jeszcze w głowie nie 
przewróciła. Owszem niech pedagogowie czytają „Spo
wiednika* ; zkąd bowiem inąd mają się dowiedzieć 
jak  nieocenionym czynnikiem i dźwignią w wycho
waniu młodzieży jes t roztropnie urządzona C z ę s t a  
K o m u n i a  ś w . ?

Inny znów pisarz dzieł katolickich, o recenzyi z 
„Przeglądu Katolickiego w Warszawie* tak się od
zywa:

„Recenzent warszawski nie dorósł do sprawy któ
rej się podjął — i winienby się nauczyć ostrożności 
w obchodzeniu się z ludźmi i dziełami przez nich 
tworzonemi. „Przegląd powszechny* aczkolwiek sta
nowczo, delikatnie jednak, a może zadelikatnie pięt
nuje jego recenzyę; ale czy taką jak  jest, będzie 
zdolny odczuć recenzent warszawski??!! — Niech 
go Pan Bóg oświeci i wyleczy z lekkomyślności i 
zarozumiałości. Dzięki Mu, że dobra sprawa tryumf 
odniosła. * * *

P od zięk ow an ie .
Szanownej Redakcyi „Gwiazdy Piekarskiej* za 

łaskawe udzielenie miejsca w swem piśmie, a Admi- 
nistracyi za życzliwe przyjmowanie ofiar od swoich

Abonentów i wyręczanie mnie w pokwitowaniu Ich 
i podziękowaniu, składam wyrazy wdzięczności 
i uszanowania.

A teraz już kochany ludu Górnoszlązki przyjmij 
odemńie osobiste moje z głębi serca pochodzące : 
B óg zap iać! Tak, Bóg zapłać Ci ślę, bo sam nie 
jestem  w stanie Ci się wywdzięczyć za Twoje choćby 
najmniejsze fenygi, ale z wiary i przekonania po
chodzące, jakie dajesz u siebie na wzniesienie wspa
niałych domów Bożych, i spieszysz z ofiarą, gdzie 
idzie c ozdobę tychże domów Bożycn choćby za
granicą. Za te fenygi, jakie dajesz na odnowienie 
kościoła ś. Stanisława, drogiego każdemu polskiemu 
sercu, tegc pierwotnego groDU Jego na Skałce, 
z pewnością, Ten wielki patron nasz uprosi Ci zacny 
ludu Górnoszlązki obfite błogosławieństwo Boże tu 
na ziemi, i jak  ciało Jego tu zrosło się, chociaż było 
porąbane na 70 części, tak Tobie kochany ludu 
uprosi połączenie z sobą, choćby w niebios krainie, 
Ten wielki i ś. Patron całego narodu poiskiego.

Jeszcze raz Bóg zapłać, i polecam moją trudną 
sprawę W aszej ofiarności

W asz sługa
X  Ambroży Fedorowicz przeor 0 0  Paulinów.

Kraków, dnia 8-go kwietnia 1889 r.

KOKESPUNDENCYE „GWIAZDY PIEKARSKIEJ.*1
B erlin , w kwietniu 1889.
„O jcze! jeżeli być może oddal ode- 
mnie ten  kielich cierpień, ale nie 
m oja lecz Twoja wola niech się 
stanie.*

Słowa te wyrzekł Zbawiciel nasz Jezus Chrystus 
na górze Oliwnej gdy się tak gorąco modlił do Ojca 
swego Niebieskiego, że aż się krwią pocił, a czemu, 
bo już wówczas widział jak  małą będzie liczba tych 
co z Jego męki czyli odkupienia korzystać będą. 
Ach! gdybyś ty ludu katolicki przynajmniej zrozu
miał te słowa, które Zbawiciel nasz na górze Oli
wnej wyrzekł: „Smutna jest Dusza moja aż do 
śmierci*, — a jak  to się dziś niestety dzieje po
między nami, póki w domu pod jednym dachem są 
wszyscy, to jeszcze się tam utrzymuje nieco reguły 
chrześcijańskiego życia, czyli Wiary, ale gdy młody 
człowiek wyjdzie w ten obcy świat, pierwszy i drugi 
rok jeszcze jako tako, a później, np. gdy zajdzie do 
Berlina, następnie znowu do mnego miasta, to do 
Strasburga lub dalej, albo do Saksonij, nareszcie 
gdy się dostanie na takie miejsce, gdzie ani księży 
ani kościoła swego wcale nie ma, coż wówczas się 
dzieje? Otóż to, przedstawcie sobie mili Czytelnicy, 

pomyślcie czy on jeszcze pamięta o swoich obo
wiązkach chrześcijańskich dostawszy się na kwaterę 
np. do niekatolików, jak  się to po większej części 
dzieje, gdzie tak samo kolega drugi (schlaf-kamrat), 
który np. nie jego równy, wtedy już całkiem dla 
względu kamrata zapomina o swoich obowiązkach; 
mówię to z doświaczenia, bo sam jestem  w takiem 
jołożeniu, a wolne chwile na czytaniu przepędzam, 
swoją drogą nieraz słyszałem, osobliwie przy pracy, 

jak  to przykro dla dobrego katolika gdy musi swe
go kawałka chleba pomiędzy obcemi szukać. Przy
słowie mówi: „kto chce z wilkami żyć, musi zni- 
mi wyć,* jednakże nie zawsze to jest prawdą, prz- 
ciwnie walczyć z niemi gdy tego potrzeba, niech sobie 
oni mówią co chcą, gdy potrzeba wymaga koniecznie 
odpowiedzieć, a najlepiej milczeć, to sami ustaną. 
Ale też czasami do tego przychodzi, że nasłuchaw
szy się takich bredni i tak niejeden i niejedna 
z naszej wiary powątpiewać zaczyna, a rezultatem 
czego, utracenie swej wiary i niezależności, 
a w końcu odpada i od łona Kościoła swego. Mi
mo to jednak widzimy i słyszymy, że całemi masami 
ziomkowie nasi tak z Górnego Slązka jak  i z Po
znańskiego, ciągną za robotą w obce strony, nie 
zważając na wszelkie niedogodności, poniżenie 

upadek moralny, który ich czeka tam na obczy
źnie. Niebaczni opuszczają rodzinne strony, opusz
czają t ;  ziemię zianą potem przodków icn; ziemię 
cryjącą prochy i kości ich ojców. Opuszczają kre

wnych i przyjaciół, udając się nad otwartą przepaść 
w przepaść niewiary i zepsucia.

Oj bracia pilnujmy się, iżbyśmy nie należeli do 
nich, ale właśnie pokażmy, iż niczem nie damy się od 
wiary św. oderwać. Patrzmy na naszych księży czyli 
dusz pasterzy ile to oni sobie pracy zadają, aby 
cażdego przysposobić, iżby mógł się oprzeć wszel- 
rim pokusom i o ile im sił starczy czynią to dla 
taźdego z osobna, aby tylko dusze nasze ratować, 
choć prawda iż i oni nie mogą ani nie są wstanie 
każdego z nas uchronić od potępienia wiecznego, 
należy to znów do każdego z osobna, ażeby nauki Ko
ścioła słuchał i według niej swe życie prowadził o ile 
tylko może. A tak jeden drugiego powinien zachę
cać, i przykładem swoim do życia chrześcyańskiego 
Dobudzać, a wtedy możemy być pewnemi iż Pan Bóg 
nam błogosławić będzie tu  już w doczesności, a w 
godzinę śmierci usłyszymy miłe te pienia „A leluja* 
czego wszystkim Czytelnikom i Czytelniczkom życz y 
stały czytelnik „Gwiazdj Piekarskiej*. A. G.



Wiadomości z blizka i z daleka.
P iek ary , dnia 12-go kwietnia.

— „Schlesische Yolksztg." podaje w sprawie powia
towych inspektorów szkolnych statystykę, która wy
kazuje najnieprawdopodobniejsze rezultaty i rzuca 
również jaskrawe światło na pruskie stosunki szkolne. 
Statystyka ta wykazuje, iż j e s t :

1) Protestanckich inspektorów powiatowych w re- 
jencyi opolskiej 13-tu; powtóre, Starokatolickich 
w rejencyi opolskiej jest jeden ; po trzecie, katoli
ckich, którzy żyją w małżeństwach mięszanyuh i wy
chowują dzitwi po protestancku jest 5-ciu; po czwar
te, katolickich wreszcie jest tylko 18 (jedno miejsce 
w Raciborzu — wakuje). W  skali więc procentowej 
przedstawia si? ten stosunek, jaknastępuje: Protestan
ckich inspektorów powiatowych jest 35,13. Staro-ka- 
tolickich 2,70. Katolickich wychowujących dzieci 
po protestancku 13,51. Ozysto-katol. tylko 49,95. W a
kujących zaś jeszcze posad 2,70. Ludność rejencyi 
opolskiej jest w 89,3 procent katolicką, a tylko 9,1 
prct. protestancką! „Schles. Yolks-Ztg." dodaje mię
dzy innemi, źe stosunki te są bezwątpienia dobrze 
znane tak rejencyi opolskiej, jak  i panu ministrowi 
Gosslerowi! (?)

B j t o i n .  W  dniach: 9-tym i 10-tym b. m. zajmo
wał się sąd przysięgłych sprawą bójki, która się 
wywiązała 1-go jeszcze września zeszłego roku na 
kopalni Laury, przy sposobności wesołej zabawy 
(Freibierfest). Oskai żonych było 21 robotników, 
którzy bijatykę prowadzili, a którzy byli po części 
z Królewskiej huty, Maeiejkowic, Łagiewnik i Brze
ziny.

Sąd rozpatrywał sprawę tę przez dwa dni, 9-ciu 
oskarżonych uwolnił od winy, a pozostałych 12-tu 
skazał na więzienie od 6-ciu do 9-ciu miesięcy, od
nośnie na 1 rok i rok 6 miesięcy.

K r ó l e w s k a  l i u t a .  Na kopalni królewskiej 
wrydarzvl się tu następujący wielce oburzający wy
padek. Pewien robotnik skradł przełożonemu p»- 
tronę z gotową już cendrą i niby na żart zapaliw
szy takową, wsunął ją  drugiemu robotnikowi do 
wózka, który tenże napełniał węglem, a napełniwszy 
go, gdy chciał wózek posunąć, patrona eksplodowała 
i zraniła tak mocno owego roDotnika w twarz, że 
go musiano odwieść do lazaretu a później nawet do 
kliniki ocznej w Gliwicach, bo szczególnie oczy ma

wielce uszkodzone. Sprawcę zaś niecnego tego czy
nu aresztowano natychmiast.

W ielk i C helU1. Urządzono tutaj agentuyę po
cztową.

Wa D ziedzic do G oczałkow ic udająca się żo
na pewnego kupca z Bielska, zatrzymaną została 
przez urzędnika celnego — przy której znaleziono 
ukryte koronki, które bez oclenia chciała przenieść 
przez granicę. Za karę zapłacić musiała 97 marek, 
a inaczej byłaby tylko wszystkiego 6 marek cła 
zapłaciła.

B e r l i n .  Przyszła kryska na Matyska, —- tak 
może sobie powiedzieć znany kat niemiecki Krauts. 
Zbił on bowiem w szynkowni pomocnika swego tak 
mocno, źe nieszczęśliwy ten człowiek zakończył ży
cie w lazarecie w Charlottenburgu i to wśród stra
sznych cierpień. W  skutek czego aresztowano p. 
Krautsa, jak  donoszą z Berlina pod datą 11-go b.m.

W W estfa lii w Gewelsberg w kościele katoli
ckim złodzieje dopuścili się świętokradztwa, szuka
jąc pieniędzy, gdy takowych nie znaleźli zabrali 
inonstrancyę i kielich złoty.

Pozn& rfu W oda w \  arcie opada — ale w stó- 
dunku do lat poprzednich bardzo powoli.
— W  zeszły piątek umieszczono jeszcze 3 rodziny 
złożone 10 osób z I  rewiru, 2 rodziny złożone z 10 i 
osób z I I  rewiru. 8 rodzin złożonych z 27 osób z I I I  
rewiru w kwaterach wspólnych. Ogólna liczba umie
szczonych dotychczas w tych kwaterach wynosi 619 
rodzin z 2447 osobami. — Po odpływie wody wi
dać obecnie, jakie szkody wylew poczynił na dworcu 
przy tamie Garbarskiej. W jazd do dworca towaro
wego zupełnie został zerwany a ogrodzenie żelazne 
wraz z wysokiemi kamieniami runęło w g łęb ią ; tyl
ko 4 kamienie utrzymały się. Szyny zostały zer
wane i wiszą po części w powietrzu. Administracya 
kolejowa pracuie usilnie nad naprawą szkód.

— Zebranie delegowanych niemieckiego „Frauen- 
Yereinu" w Berlinie, przeznaczyło dla Prus "Wsch. 
i Brandenburgii po 2000 m., dla Prus Zachodnich 
4000 m., a dla W. Księstwa Poznańskiego, prócz 
poprzednio przesłauych 30 tysięcy, jeszcze 50,000 m.

namieckiego. Jeżeli kto  złoży na poczcie 1 marfc 
„Gwiazdę" to musi sobie na pocztę po ni: pęsyiac, 
albo sam chodzić, i to w każdą środoisob t-^Gdy- 
by zaś żądał, żeby mu poczta „Gwiazdę" te przez 
listonosza do domu przysyłała, w takim razie powi
nien opłacić oprócz tej 1 marki za*. „Gwiazdę" je 
szcze 25 fen. za odnoszenie i powiedzieć na. pocz
cie, źe się zapisuje z odnoszeniem (mit jbtrag). 
Gdzie zaś byłoby Szanownym Czytelnikom dogo
dniej od agentów „Gwiazdę" odbierać, tc niech 
sobie zapisują „Gwiazdę" u miejSbowyc.h. *lbo gdy 
w miejscu agenta na „Gwiazdę" nie m^ 'to niech 
sami zbiorą kilku Czytelników i dają' i jrn "  jflćoO 
tern do Ekspedycji, to ich agentami zrobimy. —- 

Miejscowi Czytelnicy mogą sobie zamawiać „Gwia- 
Ię“ wprost w Ekspedycyi, albo w Piekarach -u 

Stanisława Schwidra, który każdemu „Gwiazdę" do 
domu przyniesie; w Szarleju można „Gwiazdę" za
mawiać u pp. Pyrka i Jana Oremby, którzy także 
każdemu „Gwiazdę" do domu przyniosą.

Ceny targowe we Wrocławiu.
Z dnia 15. kwietnia 1889.

Pszenica

OD EKSPEDYCYI!
„GW IAZDĘ PIEK ARSK A," można je 

szcze zapisywać na wszystkich pocztach państwa nie-

Żyto
bo

3
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Kartofle za cent, 
Masło za funt 
Ja ja  za kopę 
Siano za 50 klg. 
Słoma za kop.
■r.r.Tgra

a 600 klg.

od Marek do Marok. 
. 8,10 — 9,10
. 7,05 — 7,40
. 7,10 — 7,60
. 6,80 — 7,20
. 6,25 — 7,50
. 2,10 — 2,50
. 1,20 — 1,40
. 2,20 — 2,40
. 3,81) —  4,20
. 33,00 — 36.00

K urs p ien ięd zy u rzęd o w y :
Ruble rosyjskie 2,17 Mk 
Floreny wagi austryackiej 1,70 Mk.

JNT a d e s ł a n o ).
(Uwaga d la  palących.

Kto pragnie palić dobre papierosy i wyborne tu
reckie tytanie, niechaj kupuje wyroby z fabryki 
„YULKAN" J. F. J  Komendzińskiego w Dreźnie a za
pewne się nie oszuka. Amatorzy i znawcy p/iDterosów.

ŚPIEW NA ZŁOTEM WESELU
Ignacego i  F ran ciszk i Franifalezyków, na  S zarleju

ułożył: Tomasz Nowok.

1 ięćdziesiąt lat prze
rw i i  minęły,

Jak  się dwa serca złą
czyły,

B rat Ignacy i Franciszka,
Obu miłość Boska ściska.

Kiedy ta  zima śniegiem świat 
przy kry wa 

W tedy się Ignac do Francki 
odzywa,

Źe się zamyśla społem z nią 
połączyć 

By nas kapłan raczył węzłem 
Boskim złączyć.

Jak  to Bóg dobrze wszystko 
sprawuje 

Że Ci też Franciszka ślubuje. 
Prawa Boskie szanowała 
Święta, posty zachowała.

Każdy niech Boga chwali 
z wami 

Żeście dzisiaj są jubilatami, 
Szliście do kościoła przed 

50 laty
Ubrani w wieńce i weselne 

szaty.
Otoczeni gośćmi tak ie  i druż

bami
Również przyjaciółmi, siostry 

i z bratami 
Gdyście przed Ołtarzem po

klękali
Teęośeie się niespodziewali,

Że złote wesele odprawiać 
będziecie 

Źe znow dziś przed Ołtarz klęk
niecie.

Nie był ten kościoł jak  dziś 
tak wspaniały 

By i niziutki drzewianny i mały.
Ołtarz też niebył marmurowy, 

Ten tron Tej Niebieskiej Kro- 
low y;

Ślubowaliście sobie zgoda, 
Miłować bliźnich i Pana Boga, 

Dziatki Bogu ofiarować 
Na pożytek je  wychować 
Czego dziś nie żałujecie 
Bo się z nimi miłujecie.

Sercaście W asze złożyli 
W  skarbcu Najśw. Maryi;
Już pięćdziesiąt lat je  chowa 
Ta Matuchna Jezusowa 

Dzisiaj znowu oddawacie 
Nie w zielonej lecz w złotej 

szacie,
W  tym kościele teraz nowym 
Przed Przybytkiem J ezusoy em.

Do kościota-ście uczęszczali, 
Nabożeństwa pilnowali,
W  pocie czoła pracowali,
Siły W asze postradali.

Śmierć pobrała rówienników, 
Waszych społem pracowników 
Przed rokiem i parę miesiącami 
Cieszył się Staś Renka jako 

i W y z nami.
Złote weselo z siostrą od

prawiał,
A potem wkrótce się z nami 

żegnał,
Ten Stanisław Renka szwagier 

W asz kochany.
Onego tu nie inasz już jest 

pogrzebany 
Siostra jeszcze dotąd żyła 

Już się z wami rozłączyła 
Znów już jest pogrzebana 
Siostra W asza ukochana;
Córki wasze i zięciowie,
Także ci młodzi wnuczkowie; 

Krzyczą: wiwat! dla starzy
ków,

Dla tych naszychFranielczyków; 
Przyjdą Bracia i Bratowe 
Na złote wesele Ignacowe. 

Społem się będziem cieszyli

'l, iście szczęśliwie dożyli 
Czego mało kto dożyje 
Setny z jednej parafije.

Kłaniajcie się dziś drzewiny 
1 wy Szarlejskie kominy 
Szanownemu Jubilatowi 
Ignacemu Franielczykowi.

Graj, graj muzyczko graj, 
g ra j!

Ale i  nami się pożegnaj 
My się tobą nie cieszemy 
Ani cię potrzebujemy.

Nain gra serce do Boga 
Jest ta najlepsza droga 
Panny Maryi się trzymać 
Zdrowaś bezustannie śpiewać!

Gdyś był Oberhajerem Bracie 
W  ten czas lepiej było 

w świecie 
Gdy zawołano: Franielczyk

idzie z góry 
Każdy co mógł umykał do 

dziury.
Dawniej się chłopa bali, dzi

siaj ani pana!
Tak teraz jest młodzież dobrze 

wychowana.
A więc kochani Bracia na zło

te  wesele 
Napijmy się wszyscy dobrego 

piwa śmiele.
Krzyknijmy niech żyje! — 

aż do dna samego 
A kto nie wypije ten niewart 

niczego.
A teraz za wszystko niech Ci 

Bóg zapłaci 
A po śmierci niebem ubogaci.

Cego iyczemy Tobie, i Two
je j Żonie 

Byśmy się z wami cieszyli 
w Niebieskim Syonie,

Co daj Bożel Amen.

Wioli Najśw. P. larji!
Polecam prześliczne wykonanie obrazu cudo 

wnej Matki Boskiej Piekarskiej; olejodruk w w iel
kim formacie podług fotografii wziętej z cudowne 
go obraza, wydany moim kosztem i nakładem  
sztuka 2 marki. Czysty dochód jest przeznaczony 
na budowę Kalwar) i w Piekarach. Handlarze o trzy 
mują stosowny rabat.

FR. SCHWIDER.
w Niem. Piekarach. Poczta Scharley.

(4)

FRANCISZEK RZEŹNICZEK 
agent w Załężu.

Przyjmuje przedpłatę na „G w iazdę P iek arsk ą"  
i wszystkie inne czasopisma polskie. Przyjmuje także 
zamówienia na książki do naborzeństwa w rożnjmh opra
wach, dalej książki historyczne, powieści i rożne broszury. 
Można także zamawiać u mnie „Odrobiny "  dzieło ma

ją c e  wychodzić zeszytami, nakładem „GwiazdyPiekarskiej*'

Słabość męzką
■■i i ii i  ■nmnwna m o m m  ,i i ■ ł. nu. ■

chociażby w najoporniejszych, 
rzekomo nieuleczalnych przy
padkach, leczy gruntownie 
i bez przeszkody w zajęciu ,
opurty na  27 letniej praktyce

Prof. med. Dr Bisenz
lekarz specyalny w chorobach 

płciowych.
W iedeń, IX ., Porzellangas. 31a.

Także listownie wraz z za 
opatrzeniem w lekarstwa.

Tamże do nabycia d z ie ło : 
„Die milnnlichen Schwiiche- 
zustiinde dereń Ursachen und 
Heilung", (14 wydanie) Cena 
1 mk. w znaczkach pocztowych.

W e W torek  i  Środę, 
dn ia  16 i  17-go b. m. b ę 
dz ie  mój

Handel  skór
z pow odu św iat zam 
k n ięty . 

Bytom  G./S.
S. Pinzower, 

_______ H andel skór.

D W IE SfOWE BU D Y
(kramy), deskowe na placu pod 
Kalw arią, są tanio do sprze
dania. Bliższe szczegóły w E ks
pedycji „Gwiady Piekarskiej."

Redakter odpowiedzialny: b.anisław Czerniejew,ki w /  P iekarach.-*  „kładcy; Fr. Schwidcr i St. Czer.iejew.ki w N. P iekaraeh.-D ruk Teofila Nowackiego w N. Piekarach.


